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Stopniow o, w  m iarę postępującej ew olucji organizacyjnej dało się zaobser
w ow ać w yraźne przesunięcie akcentów  w  „zielonych” i „alternatyw nych” progra
mach politycznych w  kierunku tem atyk i gospodarczej, określanej głów nie przez 
narastający problem  bezrobocia i sytuację panującą na zachodnioniem ieckim  rynku  
pracy 53.

CELE, ZAD AN IA  I ROLA DEUTSCHE JUGEND DES OSTENS W LATACH
1951 - 1969

Zapoczątkow any układem  z 7 X II 1970 r. proces norm alizacji stosunków  m ię
dzy R epubliką Federalną N iem iec a naszym  państw em  rozbudził w  Polsce nadzieje 
na rzeczyw iste przew artościow anie postaw  społeczeństw a zachodnioniem ieckiego  
w obec jego w schodnich sąsiadów . W krótce okazało się jednak, iż znaczna jego  
część jest zdecydow anie przeciw na zachodzącym  zm ianom . N ajbardziej aktyw nym  
elem entem  w  kam panii przeciw  norm alizacji były  ugrupow ania przesiedleńcze, 
które „stanow iły od m om entu podpisania uk ładów  bardziej n iż k iedykolw iek  
instrum ent psychologicznej w alk i najbardziej reakcyjnych i rew izjonistycznych  
sił w  R FN” Ł. Skoro stanow iły  i stanow ią one tak w ażki czynnik w  polityce w schod
niej R epubliki Federalnej, rodzą się pytania: jakim i drogam i zapew niają sobie 
now ych członków , zw łaszcza w śród m łodego pokolenia, czy idee, które głoszą, 
znajdują szeroki oddźw ięk w  tym  pokoleniu, czy sw ych m łodych zw olenników  usi
łują objąć strukturą organizacyjną, u łatw iającą ideologiczne i polityczne oddzia
ływ anie, jakie czynniki społeczne i polityczne RFN decydują o tym , iż część lud
ności tego kraju przyjm uje n iechętne w szelk iem u porozum ieniu, często w ręcz skraj
nie praw icow e postaw y polityczne?

U dzielenie odpow iedzi na pytania dotyczące m łodzieżow ego zaplecza ugru
pow ań ziom kow skieh w ydaje się szczególnie w ażne, gdyż w  św ietle  ostatnich badań  
socjologów  zachodnioniem ieckich czynnikiem , który w raz z nasilan iem  się w  RFN  
charakterystycznych dla dem okracji zachodnich zjaw isk  dezintegracji społecznej 
nabiera coraz w iększego znaczenia, jest zorganizow any ruch m łod zieżow y2. Jego

ta c h  i Jednocześn ie  poza n im i. P a r la m e n t sam  w  sobie n ie  je s t  żad n y m  celem , lecz ty lk o  
częścią p ew n e j s tra te g ii” . J a k  w yżej, s. 140.

iS W sty c zn iu  1983 r .  u ch w a lo n y  zosta ł p rzez  k o n g res  w  S in d e lfin g en  p ro g ra m  o c h a ra 
k te rz e  in te rw e n c y jn y m , sk ie ro w an y  p rzec iw k o  b ezrobociu  i p o g a rsza ją ce j się sy tu a c ji  so 
c ja ln e j uboższych  w a rs tw  spo łeczeń stw a . B ył on  p ierw szym  p ro g ram em  po lity czn y m  p a r tii  
Z ie lo n y ch , k tó ry  p ro p o n o w ał k o n k re tn e  ro zw iązan ia  gospodarcze  o raz  p rzed staw ia ł sposoby 
ic h  fin an so w an ia . P rz y k ła d e m  k o n ty n u o w a n ia  tak ieg o  k ie ru n k u  m y ślen ia  s ta ł się o p u b lik o 
w a n y  je s ie n ią  1986 r . p ro g ram , p o s tu lu ją c y  d o k o n an ie  zasad n icze j p rzeb u d o w y  zach o d n io 
n iem ieck ieg o  sp o łeczeństw a p rzem ysłow ego  — Umbau der Industriegesellschaft.

‘ A . W o l f f - P o w ę s k a ,  Zachodnioniem ieckie organizacje przesiedleńcze wobec norm a
lizacji stosunków  m iędzy  RFN a Polską. „P rzeg ląd  Z ach o d n i” n r  1/1976, s. 135; p a trz  też : 
M. C y g a ń s k i ,  Działalność zlom koslw a obersc.Hesierów (wrzesień 1968 — kw iecień  1970). 
„B iu le ty n  N iem coznaw czy" n r  2 - 311970, ss. 42 - 82; t e n ż e ,  Kam pania Zw iązku  Przesiedleń- 
c .w  przeciw  rządowi Brandta-Scheela w  kw estii po lityki w schodniej (wlosna-lato 1970). „B iu 
le ty n  N iem coznaw czy” n r  1/1971, ss. 48 - 92.

2 W. S c h e f o l d ,  Die Rolle der Jugendverbiinde in der Gesellscfhaft. Eine soziologische 
Analyse. M un^hen  1972, ss. 103 - 104; Dckącl zm ierza m łoda generacja NRF? P ra c a  zb io row a 
pod red . S. W ysockiego. K ato w ice  1975.
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szczególna rola odnosi się do bezpośredniego i pośredniego oddziaływ ania na m ło
dego człow ieka celem  kształcenia jego osobow ości, w yrabiania zdolności przyj
m ow ania przez niego określonych postaw  i um iejętności podejm ow ania decyzji 
na bazie preferow anego przez daną organizację system u norm  i w a r to śc i3.

Od chw ili pow stania w  1949 r. R epubliki Federalnej N iem iec na jej terenie  
działało k ilka organizacji m łodzieżow ych, ściśle zw iązanych z ruchem  przesie
dleńców . O. Bose określił liczbę ich członków  w  1970 r. na 200 ty s .4 N ajw iększą  
spośród nich była zaw iązana w  1951 r. N iem iecka M łodzież W schodu (Deutsche  
Jugend des Ostens  — w  skrócie D J O )5. K ilka przyczyn złożyło się na fakt, iż 
jest ona tak mało znana polskiem u czyteln ikow i. P isano o niej bardzo n iew iele. 
Poza m ałym i fragm entam i w  pracach m. in. J. Sobczaka, E. M ęclew skiego czy  
E. Guza, istn ieje  jedynie krótkie opracow anie J. M ądrego, nieco szerzej przed
staw iające tę  organ izację6. W iąże się to z bardzo ograniczonym i m ożliw ościam i 
dotarcia do m ateriałów  źródłow ych w skutek polityk i sw oistej dyskrecji, jaką  
otacza się DJO  w  R epublice Federalnej. Pom im o tych trudności zajm ow anie się  
tym  zw iązkiem , czy to w  form ie bieżącego kom entarza prasowego, czy też reflek 
sji historycznej nad kolejnym i etapam i jego rozw oju, w ydaje się konieczne, gdyż 
ta liczebnie jedna z najw iększych spośród organizacji m łodzieżow ych w  RFN uw a
żana była za głów ną przybudów kę zachodnioniem ieckiej praw icy rew izjon istycz
nej. Od ch w ili pow stania ściśle zw iązana z ruchem  przesiedleńczym , w  1958 r. 
w eszła  w  skład Związku W ypędzonych (Bund der  Verir iebenen  — w  skrócie BdV) 
jako jeden z czterech jego „nadzw yczajnych członków ”. M iała prawo do sw ych  
przedstaw icieli w  organach zarządzających BdV,  a także uzyskała jego finansow e  
i polityczne w sp a rc ie7. Z drugiej strony grupy członkow skie DJO  były  siln ie pod
porządkow ane poszczególnym  ziom kostw om . G łów nie te pow iązania zadecydow ały
o charakterze i zakresie działalności DJO, które skupiały się przede w szystk im  
w okół polskich Ziem  Zachodnich i Północnych, i które n ie ukryw ały sw ego skraj
n ie  negatyw nego stosunku do przem ian społeczno-politycznych, jakie nastąpiły  na  
tych  terenach po II w ojn ie  św iatow ej.

W 1974 r. DJO  przestała istn ieć w  sw ej dotychczasow ej form ie i zastąpiona  
nazw ą N iem iecka M łodzież w  Europie (Deutsche Jugend in Europa); zachow ała  
jednak skrót DJO  jako znak identyfikacyjny. Ta „nowa organizacja” n ie uległa  
jednak — jak tw ierdzą jej przyw ódcy — ideow ej reorientacji. Jej cele i program  
pozostały pod w zględem  form alnym  takie sam e. Jeśli zatem  założyć tezę o ciągłości 
ideow o-program ow ej zw iązku, istotne jest przebadanie przede w szystk im  p ierw sze
go okresu rozwoju tej organizacji, w  latach 1954 -  1974, przy czym  od 1969 do 
1975 r. w  zw iązku toczyła się gw ałtow na w ew nętrzna dyskusja nad przyszłą 
drogą jego rozw oju. P odstaw ow a baza ideow o-program ow a zw iązku i jego zało-

* J .  J .  W i a t r ,  Socjologia stosunków  po litycznych. W arszaw a 1978, ss. 103 -104.
1 O. B 8 s e, Die Jungę Ceneratlon. „R h e in isch e r M e rk u r”  n r  27 z 3 V II 1970 r.
* W 1974 r. DJO zm ien ił nazw ę n a  DJO-Deutsche Jugend in Europa.
* P a trz  m . in . A. K a m i ń s k i ,  Siadam i H akaty. W arszaw a 1966, ss. 118 -119; J .  S o b 

c z a k ,  Przesiedleńcy w  N iem ieckiej Republice Federalnej. P oznań  1962, ss. 209 -  212; E. G u z ,  
M etam orfozy Niemca za Łabą. W arszaw a 1971, ss. 214 - 226; J .  M ą d r y ,  Program i ideały  
polltyczno-w ychow aw cze DJO w  konfron tacji z  zachodnioniem iecką  O stpoiłtiłc. „B iu le ty n  
N au k o w y  Z ak ład u  S to su n k ó w  M ię dzynarodow ych  w  O polu”  n r  6/1973, ss. 55 - 77; t e n ż e ,  
N iem iecka M łodzież W schodu (Deutsche Jugend des Ostens). [W:] Dokąd zdąża m łoda gene
racja  . . . .  op. c it., ss. 284 - 321.

i Satzung BdV, § 3 s tw ie rd za ł, iż „n ad zw y cza jn y m  członk iem  m oże zostać  ta  o rg an iza 
c ja , k tó ra  je s t czynna w  sensie  w y siłk ó w  w y p ęd zo n y c h " . [W:] H intergrund. A rch iv  und In- 
form aticnsm aterlal. T eil X III, s. 5; P o w iązan ia  ideow e i o rg an izacy jn e  z ru ch em  p rzes ie 
d leń czy m  o raz  f in an se  DJO om aw ia  szerze j: J .  M ą d r y ,  N iem iecka M łodzież . . . ,  op. c it.
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żenią doktrynalne ukształtow ały  się i rozw inęły w łaśn ie  w  latach 1951 - 1969 i ten  
okres szczególnie nas będzie interesow ał.

W przeciągu praw ie 20 lat działalności DJO  skupiała stałą, sięgającą ok. 160 tys. 
liczbę członków  i zasięgiem  oddziaływ ania obejm ow ała w szystk ie  środow iska spo
łeczne i grupy w ie k o w e 3. W ykorzystując różnorakie m etody i środki, m iała n ie
jednokrotnie decydujący w p ływ  na kształtow anie postaw  politycznych znacznej 
części m łodego pokolenia RFN. Ma to tym  istotn iejsze znaczenie, poniew aż „od
działyw anie” to realizow ało się później w  form ie konkretnej działalności p o li
tycznej, skierow anej przeciw  układom  RFN z krajam i socjalistycznym i. K oniecz
nym  w ydaje się zatem  ustalenie, w  jakim  kierunku w pływ ała  DJO  na m łodzież, 
jakie było jej rzeczyw iste oblicze ideow o-program ow e, jaką spełn iała ona funkcję  
w ram ach całokształtu  polityki rządu federalnego zarów no w obec m łodzieży  
i przesiedleńców , jak też polityk i w schodniej. O dpowiadając na pow yższe pytania  
trzeba poddać analizie cele i zadania N iem ieckiej M łodzieży W schodu. P am ięta
jąc jednak, iż cele sform ułow ane w  statucie i oficjalnych  dokum entach progra
m ow ych m ają charakter bardzo ogólny i frazeologiczny, n iew iele  zatem  m ów ią
0 rzeczyw istych  zam iarach zw iązku, często sięgać trzeba po w ypow iedzi i kom en
tarze prasow e.

POW STA NIE I BUDOW A PO DSTA W  O RG A N IZA CY JN O -PRO G R AMOWYCH N IEM IEC K IEJ 
M ŁODZIEŻY W SCHODU W LA TA CH  1945 - 1958

M yśl o rew izji pow stałego w  w yniku  realizacji uchw ał konferencji poczdam 
skiej sta tus quo  w  Europie narodziła się niem alże z chw ilą zakończenia II w ojny  
św iatow ej. R eprezentow ali ją przede w szystk im  ci N iem cy, którzy uciekli przed  
zbliżającą się armią radziecką oraz ci, którzy na m ocy postanow ień  poczdam skich  
w ysied len i zostali z Europy W schodniej. W zachodnich strefach okupacyjnych  
utw orzyli oni organizacje przesiedleńców , których działalność stała się w krótce  
bazą zachodnioniem ieckiego rew izjonizm u. W ykorzystując rosnącą agresję ideo
logiczną (głów nie U SA  i W ielkiej Brytanii) przeciw  Z w iązkow i Radzieckiem u, 
ugrupow ania te  zaczęły  budzić w śród przesiedleńców  nadzieję na bliską konfron
tację m ilitarną m iędzy W schodem  i Zachodem , która um ożliw i „powrót do u tra
conych terytoriów ”. W zw iązku z przygotow aniam i do tego „pow rotu” pojaw iła się  
potrzeba podtrzym ania nastrojów  prow izoryczności, a następnie w yodrębnienia, 
scalenia i zorganizow ania rozproszonej m łodzieży.

P ierw sze nieform alne i luźne grupy m łodzieżow e pow stały  już w praw dzie  
w 1946 r., ale początkow o zajm ow ały się one g łów nie spraw am i ekonom icznym i
1 w y zn a n io w y m i9. Wśród m łodego pokolenia zdecydow anie przew ażały postaw y  
'wskazujące na zupełną dezorientację polityczną, w olę pogodzenia się z now ym i 
Warunkami życia i zaangażow ania się przede w szystk im  w  działalność ekonom icz
ną. W rzeczyw istości aktyw ność ograniczała się do „grom adzenia w  słow ach, pieśni,

8 D ane te  o trzy m an o  z p o ró w n a n ia  liczb  cz łonków  D JO  p o d an y ch  w  ró żn y ch  p u b lik a 
c ja c h  na  te m a t tego  zw iązku , m . in .: „N eue K o m m e n ta re ” n r  16/1971, s. 6; E. S p o o, 
Deutsche Jugend des Ostens. D usseldo rf 1970; „D er P fe il” n r  3/1974, s. 15 o raz  u lo tk a  DJO- 
-Deutsche Jugend In Europa . . .  das sind wir. B onn br.; J . M ądry  w  cy to w an y ch  o p raco 
w an ia . h  p o d a je , iż ok . 1973/1974 r . o rg an izac ja  ta  liczy ła  156 ty s. cz łonków . T am  też om ó
w ione zo sta ły : d z ia ła lność , sp e cy fik a , fo rm y  i m e to d y  D JO , a ta k ż e  je j  s t r u k tu ra  o rg a n i-  
2acv jn a ; p a trz  ta k ż e : llandbuch fiir  den Jugendgruppenleitsr. H rsg . D JO -D eu tsch e  Ju g e n d  

E u ro p a  (bez ro k u  w y d an ia  i n u m e ra c ji) .
• Drel Jahrzehnte. Die H eim atrertriebenen In Eaden-W ilrttem berg. H rsg . von  S . S ch w arz , 

S tu ttg a r t  1975, ss. 92 -93; Geschlchte der DJO. [W:] Handbuch . .  . , op. cit.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1988 Instytut Zachodni



142 Przeglądy i komentarze

tańau i zabaw ie cząsteczek stron rodzinnych” 10. N aw et po zniesien iu  w  1948 r„ 
zakazu organizow ania się przesiedleńców  i utw orzeniu w  1949 r. R epubliki F e
deralnej N iem iec, jedynie niektóre z zaw iązanych w ów czas licznie grup i zw iąz
ków  orientow ały się na zadania str ic te  polityczne i prow adziły „całościow ą pracę- 
nad m łodzieżą” n . Z decydow anie w iększą aktyw ność polityczną w ykazyw ały  grupy  
grom adzące członków  w edług kryterium  pochodzenia (np. grupa m łodzieży po
m orskiej czy śląskiej), w  przeciw ieństw ie do organizacji tw orzących się w ed ług  
zasady aktualnego m iejsca zam ieszkania (np. zw iązki krajow e Hesji, B aw arii czy 
Szlezw iku-H olsztyna).

P rzyjęcie tezy o konieczności rew izji granic w  Europie za podstaw ę oficja lnej 
polityk i w schodniej rządu bońskiego stw orzyło potrzebę zorganizow anych, silnych  
i zgodnych w  głoszonych poglądach m as ziom kow skich. One bow iem  stały  się  
podm iotem  całego kom pleksu ekonom icznych, dem ograficznych, m oralnych i po
litycznych argum entów, m ających uzasadnić żądania NRF, N aczelne m iejsce zaj
m ow ała teza o żyw ionym  przez przesiedleńców  pragnieniu „powrotu do stron ro
dzinnych” (tzw. RiickkehrwiUe)  i niegodzeniu się przez nich z u tratą byłych n ie 
m ieckich  teren ów  w schodnich. W celu  w ykorzystania tego potencjału  ludzkiego  
stworzono quasi praw ną form ułę „prawa do stron rodzinnych” (Recht auf Heimat),. 
m ającą uzasadnić pretensje terytorialne RFN u . R olę tej części społeczeństw a za
chodnioniem ieckiego określił jednoznacznie ów czesny konsul RFN w  L ondynie  
Schlange-Schow ing: „Potrzebujem y przesiedleńców  do w yw ieran ia  nacisku w  celu  
odzyskania naszych w schodnich terytoriów ” 13. Zrozum iałym  w ydaje się przeto  
fakt, że rząd boński usiln ie dążył do stw orzenia jednego zw iązku m łodzieży prze
sied leńczej. N acisk i te  były  uzasadnione w obec silnego zróżnicowania, a n iek iedy  
zantagonizow ania ruchu m łodych ziom ków. N ie w szystk ie  zw iązk i chciały zre
zygnow ać ze w zględnej sam odzielności lub dotychczasow ych w ięzi z organizacjam i 
m acierzystym i, tj. z reguły z ziom kostw am i lub tzw. zw iązkam i w ypędzonych. 
N ie było zatem  m ow y o koordynacji działań czy w spóln ie podejm ow anych akcjach, 
a poszczególne grupy spotykały się z krytyką i lekcew ażen iem  m iejscow ych w ładz 14. 
Potrzebny był natom iast zw iązek, który scalałby rozproszony potencjał ludzki, 
dysponow ał odpow iednim i strukturam i organizacyjnym i i programem , który pod
legałby określonym  w pływ om . Za n iezw yk le pilne zadanie dla m łodzieży prze
sied leńczej rząd boński uznał przeciw staw ianie się „niebezpieczeństw u w pływ ów  
ze strony radzieckiej strefy  okupacyjnej” 15. R ów nież działacze przesiedleńczy, za
niepokojeni łatw ością  asym ilow ania  się m łodego pokolenia w  now ym  środowisku, 
u znali za konieczne zw iązanie go z ogólnofederalną strukturą organizacyjną bez
pośrednio im  podlegającą. Funkcje takiego ew entualnego zw iązku upatryw ano

«  W. K u t s c h e r a ,  E in  Jahr  DJTO. „D er P fe il”  n r  4/1952, s . 2.
11 N ależy  do n icli m . in . B und ostdeutscher Jugend, Ostdeutsche Jugend, Deutsche Ju-  

gendbund, Jugendrlng der VOL (Vereintgte Ostdeutsche Landsm annschaften) i in . p a trz : 
J .  M ą d r y ,  Niem iecka M ło d z ie ż . . . ,  op. cit., ss. 2:8 - 299; Geschichte der DJO . . . , op. cit.; 
„D er P fe il”  n r  2/1951, s . 2.

1! Sporo  m ie jsca  ty m  p ro b lem o m  p o św ię ca ją : J .  S u ł e k ,  Stanow isko rządu NRF wobec 
granicy na Odrze i N ysie Łużyck ie j 1949 - 1966. P o zn ań  1963, ss. 11-126 o raz  285 - 287; B. W i e- 
w i ó r a ,  Tzw. Recht au f die Heimat. „ P rzeg ląd  Z a ch o d n i” n r  5/1958; R. B i e r z a n e k ,  V olks- 
gruppenrecht i H eim atrecht. „ S p ra w y  M ięd zy n aro d o w e” n r  2/1360; O. K i m m i n i c h ,  Das 
Recht au f d ie  Heimat. B onn  1978.

18 Cyt. za  J .  S u ł e k ,  Stanow isko  rządu . . . ,  op. cit., s. 3S3.
ii E. P o h l ,  Der A u fta k t.  „D er P fe il” n r  2/1951, s. 2; W. K u t s c h e r a ,  op. c it .;  

M. H . B o e h m ,  Gruppenbildung und Organisatianswesen. [W:] D ie V ertriebenen in West- 
deutschland. K ieł 1959.

“  E. P  o h  1, jw ., s. 2.
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przede w szystk im  w  uśw iadam ianiu  m łodej części społeczeństw a zachodnionie- 
m ieckicgo konieczności udziału w e w spólnej w alce o odzyskanie „niem ieckiego  
W schodu”. N aprzeciw  tym  oczekiw aniom  w yszli także przyw ódcy łączących się  
grup. G łów ny inicjator zjednoczenia E. P ohl za najw ażniejsze zadanie m łodzieży  
„w ypędzonej” uzinał przekonyw anie obyw ateli RFN o potrzebie m yślen ia  o N iem 
czech jako całości i dostosow yw anie do nich konkretnych zadań i obow iązków , 
także w  odniesien iu  do Europy, w  tym  rów nież W schodniej: „Kto pragnie silnych  
Niem iec, m usi chcieć ich zjednoczenia. S ilne N iem cy, to N iem cy zdolne zapobiec 
bolszew ickiem u niebezp ieczeństw u” 18. P ow stan ie ogólnofederalnego zw iązku m ło
dzieży przesiedleńczej złam ałoby —  jego zdaniem  —  opór jeszcze n iezdecydow a
nych i pozostających poza ruchem , położyłoby kres krytyce oraz zapew niłoby  
„przychylność w ładz” 17.

G łów nie te oczekiw ania i nadzieje w obec tw orzącego się zw iązku zaważyły'; 
na jego przyszłym  charakterze i kierunku rozwoju. P ierw szym i zadaniam i pow sta
łej w  kw ietn iu  1951 r. N iem ieckiej M łodzieży W schodu było w ypracow anie do
statecznie szerokiego i funkcjonalnego programu, który odpow iadałby w szystk im  
łączącym  się grupom, jak i w ychodził naprzeciw  oczekiw aniom  czynników  rzą
dowych i organizacji przesied leń czych 1S. Program  ten  różnił się w ięc  od założeń  
skrajnej praw icy czy naw et oficjalnego kursu rządow ego jedynie tym , że opierał 
się przede w szystk im  na konsekw encjach  zastosow ania „prawa do stron rodzin
nych”, zaw artych w  „Karcie N iem ieckich  W ypędzonych ze Stron R odzinnych”,, 
uchw alonej w  Stuttgarcie 8 VIII 1950 r . 10. Praw o to łączyła DJO  z  podstaw ow ym i 
i n iezbyw alnym i w artościam i i indyw idualnym i praw am i człow ieka, n iepodlega- 
jącym i kom petencji jak iejkolw iek  w ładzy. „Strony rodzinne są —  stw ierd ził 
w 1951 r. organ DJO  ,Der P fe il’ —  częścią człow ieka, jego nerw ów  i jego krwi,, 
czy on tego chce czy n ie” 20_ N ic też dziw nego, że praw u tem u próbowano zapew nić  
m iędzynarodow e znaczenie: „U znanie prawa do stron rodzinnych jest dla Europy 
kw estią  życiow ą, posiadającą najw iększe znaczenie dla w szystk ich  w olnych  n a 
rodów” 21. M iało być też ono głów nym  spoiw em  łączącym  w szystk ie  narody „zin
tegrow anej E uropy”. Popierając ideę zjednoczenia Europy DJO  w ykorzystyw ała

a Ib id em ; P rz y w ó d cy  sądzili, iż „p ręd ze j czy  późn iej m u si do jść  do ścisłej w sp ó łp racy  
m iędzy  p o jed y n czy m i g ru p am i, n a w e t je ś li one w  sw ym  sk ład z ie  i sposobach  p ra c y  b y ły  
zróżn ico w an e” , pon iew aż „ [ . . . ]  d a lszy  rozw ój i is tn ie n ie  w y m ag ały  w y ro śn ięc ia  p o nad  so li
d arn o ść  p rzesied leń czą  i w ie rn o ść  s tro n o m  ro d z in n y m  o raz  p o d jęc ia  zad ań , k tó ry m i DJO 
ró żn iłab y  się od in n y c h  o rg an izac ji m łodzieżow ych  i k tó re  n a d a w a ły b y  je j sp ecy ficzną  fu n k -  
c ję ” . C yt. za J . M ą  d r  y  N iem iecka Młodzież . . . ,  op. c it., s. 300.

i* T ak  p o w sta n ie  DJO ocen ione  zostało  przez  „D er E u ro p a isch e  O sten ” ; p ism o  zw iąza
ne  z ru c h e m  p rzesied leń czy m : „P o w s ta n ie  N iem ieck ie j M łodzieży W scnodu ja k o  jed y n eg o  
zrzeszen ia  w szystk ich , ró ż n o ra k ic h  m łodzieżow ych  o rg an izac ji p rzesied leń czy ch  zarów no  w ię k 
szych zw iązków , ja k  i m ały ch  g ru p  w y d a je  się o b ecn ie  n a jb a rd z ie j w y k w in tn y m  i śm iałym  
p rzedsięw zięciem  w  d z ie jach  ru c h u  p rzesied leńczego . P o w stan ie  tego  zw iązku  s ta ło  się  p ro 
testem  p rzec iw k o  o rgan izac jo m  doro sły m , p ro te s te m  p rzec iw k o  ich  ro zd ro b n ie n iu ” . C y t. za 
J. M ą d r y ,  N iem iecka Młodzież . . . .  op. c it., s. 301.

** R. F u k s ,  Organizacje zlom kow skie w  NRF w latach. 1945 - 1967. P o zn ań  1968, ss. 85 - 89; 
Satzung der DJO, § 2. [W:] lia n a bu C i . . . ,  op. c it.; J . M ą d r y  s tw ie rd za , iż „S pośród  w ie 
lu m ożliw ości, ja k ie  s ta ły  p rzed  m łodzieżą n iem ieck ą  po  zak o ń czen iu  II w o jn y  św ia to 
w ej DJO w y b ra ła  ^ r a w o  do  s tro n  ro d z in n y c h ’. B yło  ono od p o czą tk u  i je s t  n a d a l p o d s ta 
w ow ym  im p e ra ty w e m  d zia ła lności o rg an izac ji o raz  g łów nym  te m a te m  szko len ia  p o lity cz 
nego, p ro p a g a n d y  i k ie ru n k ó w  o d d z ia ły w an ia  n a  szersze  k rę g i m łodzieży  zachoc n io n iem iec- 
M ej, a n a w e t in n y ch  k ra jó w  E u ro p y  i św ia ta ” . J . M ą d r y ,  N iem iecka Młodzież . . . , .  
op. c it., s . 321.

!* W ir d iir /e n  die H offnung nie aufgeben. „D er P fe il” n r  9/1951, s. 5.
11 C y t. za J .  S u ł e k ,  Stanow isko rządu  . . . , op. c it., s. 116.

u Ibidem.
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tu  sform ułow ania i frazeologią zaw artą w  doktrynie antykomunizmiu, w idząc 
osiągn ięcie sw ych celów  w  praktycznej realizacji doktryny „w yparcia kom unizm u” 
z Europy W schodniej. H asła te pobrzm iew ają w  deklaracjach DJO, iż będzie ona 
działać na rzecz stw orzenia now ego ładu w  państw ach na wschód od Łaby po
przez usunięcie z nich kom unizm u i zaprow adzenie tam  dem okracji opartej na 
praw ie do stron rodzinnych. Już na p ierw szym  zjeździe zw iązku w  D usseldorfie  
stw ierdzono „ [ .. .]  stoim y na gruncie K arty W ypędzonych ze Stron Rodzinnych, 
tzn. nie chcem y rew anżu i zem sty, lecz naszego praw a do stron rodzinnych”. Co 
to oznaczało, w yjaśn iła  na tym że kongresie L. Trunt: „Chcem y w rócić w strony  
rodzinne, które do nas należą” 22_ Form ę tego pow rotu określono w yraźnie w  „W y
znaniu D JO ” z 1951 r.

„Nasz ostatni w ie lk i cel leży  w  w olnym  niem ieckim  W schodzie [. . . ] W now ej 
Europie w idzim y uw oln ien ie naszych braci i sióstr na w schód od Łaby, Odry i N ysy  
oraz w  pokojow ym  pow rocie w  strony rodzinne naszego pochodzenia” 2S.

O siągnięcie pełnego zjednoczenia w  granicach R zeszy z 1937 r. drogą pra
ktycznego urzeczyw istn ien ia  praw a do stron rodzinnych w  ram ach „integracji 
europejsk iej” jest podstaw ow ym , statutow ym  celem  N iem ieckiej M łodzieży W schodu  
i przez jego pryzm at należy spoglądać na pozostałe, górnolotnie brzm iące hasła
i idee, a także na całokształt praktycznych działań tej organ izacji24.

W pierw szym  okresie rozw oju zw iązku chodziło przede w szystk im  o

„utrzym anie i zachow anie .n iem ieckiego W schodu’ takim , jakim  pozostał on w  pa
m ięci w ygnańców ”, a konkretnie „ [ .. .]  zachow anie ojczyźnianych zw iązków , p ielęgno
w anie w spom nień o ojczyźnie oraz roszczeń do tej ojczyzny, k ierow anie pracą 
kulturalną w śród przesiedleńców  . . 2S.

O czyw iście zw iązek n ie m ógł być jednak tylko „stow arzyszeniem , p ielęgnu
jącym  w spom nienia i tradycje”. R ealizow ać m iał konkretne zadania polityczne. 
P isał o tym  z perspektyw y 1976 r. późniejszy przew odniczący DJO  D. Htittner: 
„Praca zw iązku w zakresie polityk i ojczyźnianej skierow ana była na to, aby utrzy
m ać m yśl pow rotu do stron rodzinnych i podejm ow ać w  tym  celu  polityczne  
kroki” 28. G łów nym  obiektem  starań DJO. była z początku przede w szystk im  
m łodzież zw iązana z ruchem  przesiedleńczym . Obawy przew odniczącego W. K leista, 
w yrażone podczas I Zjazdu Federalnego DJO,  iż „My m łodzi ludzie m oglibyśm y  
zapom nieć”, w  1955 r. głoszono już jako form alny postulat: „My n ie  chcem y za
pom nieć przeżyć w ojny i w ypędzenia, lecz chcem y w ykorzystać w ynikające z nich  
dośw iadczenia i przekonania dla ogólnego i indyw idualnego kształtow ania życia” 27. 
Zadania te otrzym ały dodatkow ą perspektyw ę po ogłoszeniu w  1953 r. federalnej 
ustaw y o w ypędzonych, której § 7 rozszerzał defin icję „w ypędzonego” rów nież na 
te dzieci przesiedleńców , które urodziły się już na terenie RFN, a które należało  
przysposobić do członkostw a w  DJO. N iem niej w ażne było w ciąganie w  sferę

22 „D er P fe il” n r  9/1931, s. 4.
25 B ekenntn ls der „Deutschen Jugend des Ostens” z 1 V II 1961 r .  [W:] Handbuch  

op. c it.
24 Satzung der DJO, § 2 p k t. 1. [W:] Handbuch . . . ,  op. cit.
25 „ S tu t tg a r te r  N a c u r ic h te n ” z 23 XI 1949, s. 3.
21 D. H i i t t n e r ,  25 Jahre DJO — 25 Jahre A rbeit fiir Europa. „D er P fe il”  n r  1/1976, 

ss. 3 - 4 ;  t e n ż e ,  D ie besondere A ufgabestellung der DJO-Deutsche Jugend  in  Europa. [W:] 
Wege zu e im n d er. H rsg . von H. S ch a fe r . B onn 1984, s. 4.

21 Kieler Grundsiitze. Bundesjugendtag  1955 in Klei. [W:] H andbuch . .  . ,  op. cit.
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w p ływ ów  zw iązku nadciągającej dość licznie „m łodzieży z radzieckiej strefy oku
pacyjnej” 23. K ierow nictw o DJO  w ysunęło  w ów czas pogląd, iż „niem iecki W schód  
jest dziełem  w szystk ich  niem ieckich pni”, stąd i odpow iedzialność za niego spo
czyw a na całej n iem ieckiej m łodzieży. Tak szerokie ujęcie zadań zw iązku w ym a
gało rozsunięcia jego ram organizacyjnych, zabezpieczenia podstaw  finansow ych
i m aterialnych, rozw inięcia sieci pow iązań z najróżniejszym i organizacjam i spo
łecznym i i politycznym i, stw orzenia form  naw iązyw ania żyw szych kontaktów  
z Zachodem  oraz w ypracow ania efek tyw nych  m etod i technik  oddziaływ ania na  
młodzież. Zabiegi te zapew nić m iały form alne w arunki trw ałości zw iązku oraz 
um ożliw ić jego przekształcenie w  sw oistą  „w spólnotę duchow ą”, gdzie w  atm o
sferze m iłości do stron rodzinnych, do „w olnościow o-dem okratycznego porządku  
R FN” oraz „w ierności w obec N iem iec i Europy” następow ałaby „w ew nętrzna  
odbudowa m łodego pokolenia” 2S.

P odstaw ow ą rolę w  procesie realizacji programu DJO  w yznaczono „pracy 
kulturalnej” oraz „w ychow aw czej”, tj. szkoleniu politycznem u. K ulturę przestano  
traktow ać statycznie, jako w yłączn ie kryterium  w yodrębniania kategorii „prze
sied leńców ”, a uznano ją za część kultury ogólnoniem ieckiej, dowodzącej „nie
m ieckości” obszarów objętych przesiedleniam i; Pom im o iż, na przyszłość zakładano 
rów nież „integrację kulturalną” przesiedleńców , ale tzw . kulturze w schodnionie- 
m ieckiej nadano od razu konkretne zadania polityczne. „U trzym yw anie i propa
gow anie dziedzictw a kulturow ego N iem ców  ze W schodu” w ytw arzać m iało em o
cjonalny stosunek do niesionych przez niego w artości, realizujący się w  praktycz
nej działalności w  ram ach zespołów  m uzycznych, fo lk lorystycznych, tanecznych, 
grupach recytatorskich, m uzealnych itd. 30

C el szkolenia politycznego, drugiego etapu edukacji m łodego pokolenia, sfor
m ułow ano dość m gliście jako budzenie i podtrzym yw anie sw oiście rozum ianej 
św iadom ości politycznej. Starano się o w yrobienie silnego, w ew nętrznego poczucia  
obow iązku (im peratyw u w ew nętrznego) w ystępow ania za stronam i rodzinnym i. 
W ytyczne szkolenia politycznego zakładały przekazyw anie w iedzy o „niem ieckim  
W schodzie”, jego historii i kulturze, a także „prawdy o w ypędzeniach N iem ców  
ze W schodu”. Treści propagow ane w  w ytycznych ukazują rzeczyw iste oblicze DJO 
w  jego praktycznym  ujęciu. P rzeciw staw iając „w olny”, „dem okratyczny” i „spra
w ied liw y” Zachód opanow anym  przez „totalitarne, kom unistyczne reżim y” krajom  
Europy W schodniej, obarczano te ostatnie w inam i za w szelk ie  krzyw dy, jakich  
dośw iadczyli i dośw iadczają N iem cy. Sztucznie tw orzono w  ten sposób poczucie 
poniesionej straty i doznanej n iespraw iedliw ości, w zm acniano w ięzi i solidarność 
grupową. P odstaw ow ym  spoiw em  była głęboka n ienaw iść do socjalistycznego  
Wschodu i w ola zm iany tej sytuacji. Jakże ogrom ny ładunek em ocji niosą w  sobie 
Słowa z cytow anego już „W yznania D JO”: „Z domu rodzinnego w yrw ani, już jako  
dzieci w  w ojnę w trąceni, sm utni i n iespokojni, w yjęci spod prawa, pozbaw ieni 
stron rodzinnych, stanęliśm y m iędzy gruzam i u obcych” 31. Tego rodzaju sty listyka  
pogłębiała klim at niepew ności, braku stabilizacji, rodziła stan w yczek iw ania
i zn iecierp liw ien ia  oraz prześw iadczenia, iż ta nienaturalna sytuacja m usi ulec 
zm ianie. Tak należałoby rozum ieć „nadzieję na pow rót” — jako form ę utrzym y
w ania odrębności i aktyw ności m as przesiedleńczych.

!» „D er P f le il” n r  3/1952, s. 3.
!» W tr miissen uns bewdhren. „ P e r  P fe il”  n r  4/1952, s. L 
»• „D er F fe il” n r  4/1952, s. 4.
“  B ekenntn ls . . . ,  op. cit.

10 P r ^ g ^ g ^ 0 cjg j{cj ą ^ [ if j )3 n r  3 ; 1 9 8 8
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R ozwój organizacyjno-program ow y DJO biegł rów nolegle do przem ian jakim  
ulegały  ogólne założenia zarówno polityk i w schodniej rządu federalnego, jak i ruchu  
ziom kow skiego. Istotne znaczenie m iały dla DJO także aktualny układ sił m ię
dzynarodow ych oraz zjaw iska zachodzące w  m asach przesiedleńczych.

Zdecydowana poprawa położenia ekonom icznego, w ejście do N A T O  w  1955 r. 
oraz utw orzen ie EWG znacznie w zm ocniły położenie m iędzynarodow e RFN, zw ła
szcza w  ram ach sojuszu zachodniego. U m ożliw iło to rządowi bońskiem u zajęcie  
bardziej otw artych i agresyw nych pozycji w  dom aganiu się rew izji układu pocz
dam skiego. W celu poparcia tych  żądań znacznie rozbudowano i wzbogacono ro
dzaje tych argum entów, których podm iotem  byli przesiedleńcy Szczególnie m ocno  
w yeksponow ano tezę o niezgodnej z praw em  realizacji postanow ień poczdam skich  
odnośnie do przesiedleń ludności niem ieckiej i pow stałym  w  ich w yniku „proble
m ie przesiedleńców ”. Forsow ano pogląd, iż „w ypędzenie” było pogw ałceniem  za
gw arantow anych Kartą A tlantycką praw człow ieka, głów nie zaś „prawa do sam o
stanow ien ia” i prawa do stron rodzinnych. Przyw rócenie i respektow anie tych  
praw  oznaczało um ożliw ienie „pokrzyw dzonym  N iem com ”, którym  ciągle ow ych  
praw  się odm awia, powrotu na ziem ie, z których zostali przesiedleni. D opiero  
w ów czas oni sam i zadecydow ać m ieli (w ykorzystując prawo do sam ostanow ienia)
0 przynależności państw ow ej tych terenów . Ta now a konstrukcja praw na zastąpić 
m iała  coraz m niej funkcjonalne prawo do stron rod zin n ych »  Dla realizacji tej 
now ej koncepcji zjednoczenia N iem iec elem entem  niezbędnym  stali się przesie
dleńcy. Jako „szczególni obyw atele R FN” m usieli stale podnosić „problem  w ypę
dzonych”, udowadniać, iż istn ieje niezłom na w ola powrotu, że za postulatem  re
w izji granicy na Odrze i N ysie, w ysuw anym  przez rząd federalny, stoją m iliony 33.

Rola tej kategorii ludności RFN w zrosła niepom iernie ńa przełom ie lat p ięć
dziesiątych i sześćdziesiątych wraz, z niekorzystnym i dla rew izjonistycznej polityki 
rządu federalnego zm ianam i w  sytuacji m iędzynarodow ej. W zw iązku ze w zm o
żonym i w ysiłkam i krajów  socjalistycznych na rzecz w prow adzenia w  stosunki 
m iędzynarodow e zasad pokojow ej koegzystencji i narastaniem  gotow ości Zachodu  
do podjęcia dialogu ze W schodem, załam aniu ulec m usiała koncepcja zjednocze
nia N iem iec drogą w ym uszenia go z pozycji siły. W tej sytuacji rząd boński znów  
odw ołał się do argum entu przesiedleńców , ostrzegając, iż w  przypadku np. za
akceptow ania zachodniej granicy Polsk i m ogliby oni ulec radykalizacji i przejść 
na pozycje nacjonalistyczne. Głosom  tym  w tórow ały ziom kostw a, grożąc „w yjściem  
na u lice”, jeśli odebrane zostaną im ich strony rod zin n e34. Spełn ienie tych ocze
k iw ań w  obliczu ciągłego kurczenia się bazy ruchu przesiedleńczego — co w yn i
kało zarówno z naturalnego procesu degresji biologicznej jego członków , jak
1 postępu ich integracji w  społeczeństw ie zachodnioniem ieckim  — w ym agało w ięk 
szego sform alizow ania ruchu, jak też zw rócenia szczególnej uw agi na dopływ  no
w ych  kadr.

Na tym  tle spoglądać trzeba na kierunek rozw oju DJO w  om aw ianym  okre
sie. S tatu tow y cel, jakim  pozostaw ało dopom aganie zjednoczeniu N iem iec, od 1955 r. 
form ułow ano już jako kategoryczne żądanie, od którego spełnienia zależeć m iało 
jakoby „dobro ludzkości” i pokój na całym  św ie c ie 35. Na plan pierw szy w ysu
nięto teraz prawo do sam ostanow ienia i dom agano się go zarówno dla przesie
dleńców  m ieszkających w  RFN, jak i dla N iem ców , którzy pozostali jeszcze na

SI P a trz  sz e rz e j: J .  S u l e k ,  Stanow isko  rządu . . .  op. c łt., ss. 291 - 295.
“  Die Vertriebenen in W estdeutschland. T e il I. K iel 1959, s. 190.
s< „P o m m ersch e  Z e itu n g ” z 9 V 1959, s. 2.
*• E rkldrung zur D eutschlandpolitik. D okum entation. T e il I: 1949 -  72. B onn  1984, ss. 53 -  55.
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W schodzie. Cel tych zabiegów  był jasny: „M usim y żądanie o prawo do sam osta
now ienia rów nież dla N iem ców  ciągle podnosić w  taki sposób, aby nas usłyszał 
św iat i żeby św iatow a opinia publiczna nie zlekcew ażyła naszego głosu” 83. Stąd  
w ynikała konieczność znacznie ak tyw niejszej postaw y zw iązku w obec krajów  
Europy Zachodniej. To z kolei w ym agało dalszego w zm acniania siły  organizacji, 
zw iększenia potencjalnych m ożliw ości oraz skuteczności działania, z in tensyfiko
w ania kontaktów , głów nie m iędzynarodow ych, w zbogacania starych i w ypraco
w ania now ych form  aktyw ności. P ilne były też kw estie  zw iązane z rozbudową 
w ew nętrznych struktur organizacyjnych, nasycanie terenu grupam i członkow 
skimi, uzyskanie w łasnej sieci ośrodków szkoleniow ych itd .37 G łówny, bieżący cel 
tych zabiegów  zadeklarow ano dość otw arcie: „Nie odstąpim y nigdy od tego, aby  
pozyskać całą niem iecką m łodzież, m łodzież w szystk ich  m iłujących w olność n a
rodów jako tow arzyszy broni w  naszej w alce” 3S.

W konsekw encji tego ośw iadczenia DJO  uznała za n iezw ykle istotne w zm o
żenie pracy nad uśw iadam ianiem  politycznym  m łodych przesiedleńców . Sprzyjało  
tem u pojaw ienie się w  działalności zw iązku now ej jakościow o grupy zadań, w y
nikających z opracow anych w  1956 r. w ytycznych  „w iedzy o W schodzie” (Ostkun-  
de). Poprzez propagow anie określonych treści DJO  zam ierzała przygotow ać i zm o
bilizow ać społeczeństw o RFN do akcji na rzecz „uzyskania jedności N iem iec”, 
prawa do sam ostanow ienia, do utrzym ania w  św iadom ości narodow ej dziedzictw a  
„niem ieckiego Wschodu i jego m ieszkańców ”, a także uzyskiw ania aktyw nego do 
nich stosunku em ocjon a ln ego39. Prócz bezpośredniego „kształcenia”, postaw iono  
przed DJO  zadanie przygotow ania odpow iedniego m ateriału poglądow ego, gro
m adzenia dokum entacji oraz w ypracow ania form  prezentacji „dorobku kulturo
w ego niem ieckiego W schodu”. W prowadzenie O stkunde  jako pow szechnie obo
w iązującego elem entu program ów szkolnych na terenie całej R epubliki Federal
nej znacznie podniosło rangę i znacznie przesiedleńców , którzy oficjaln ie uznani 
zostali za znaw ców  „problem atyki w schodniej”, predestynow anych do ustalania  
kierunków , treści i form  politycznej edukacji społeczeństw a RFN 40.

Istotną cezurę w  działalności N iem ieckiej M łodzieży W schodu stanow i pow sta
nie Związku W ypędzonych w  1958 r. Do tej pory brak było form alnych pow ią
zań z którym kolw iek z ogniw  ruchu przesiedleńczego, którego rozbicie na dwa  
konkurujące z sobą nurty w  negatyw ny sposób odbijały się na jedności progra
m owej i koordynacji działań zw iązku. Dopiero od chw ili zjednoczenia mogła na
stąpić pełna identyfikacja celów  DJO ze Zw iązkiem  W ypędzonych, w yrażająca się 
w podporządkow aniu jego decyzjom  oraz w  pełnej gotow ości do realizow ania za
dań w yznaczonych w  nich w stosunku do m łodzieży przesiedleńczej. W ażne było  
też, iż zw iązek m ógł obecnie w ypracow ać jednolity, w spólny dla w szystk ich  grup 
Program. W zmocniło to potencjalne m ożliw ości aktyw ności politycznej DJO, w p ły 
nęło na w ielokierunkow ość i ekspansyw ność jej działań. C zynnikiem  konsolidują-

»  Ibidem., s. 53.
*> P a trz : Geschlchte der DJO, op. cit.; J. M ą d r y ,  N iem iecka Młodzież . . . ,  op. cit.
” Zehn Jahre der Vertreibunq. 17. Juni 1955. [W:] Handbuch. . . . ,  cp. cit. 
s* H. S c h a f  e r ,  Ostkundliche Bildung  — ein Beitrag zur Vólkerverstandigung. [W:] 

W egs zueinander . . . .  op. c it., ss. 55 - 58.
«  Ibidem , s. 56.

D JO  W LA TA CH  1958 - 1969
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cym  w ew nętrznie DJO  był fakt, iż znalazła się  ona w raz z całym  ruchem  pra- 
w icow o-rew izjon istycznym  w  zupełn ie now ej sytuacji politycznej, zw iązanej z na
rastaniem  tendencji odprężeniow ych i stopniow ym  odrzucaniem  przez Zachód po
lityk i „z pozycji s iły ” w obec państw  socjalistycznych. Z jaw iska te w yraźnie zan ie
pokoiły DJO,  gdyż przekreślały cel, dla którego został on pow ołany. N atychm iast 
też odpow iedział na apel BdV,  „aby ręka w  rękę w ystępow ać w raz ze starszą 
gen eracją  za stronam i rodzinnym i” i za sw e najw ażniejsze zadanie uznał aktyw ny  
udział w  form ow aniu „m oralnego frontu  oporu w  niem ieckim  narodzie” przeciw  
pojaw iającym  się ze strony państw  socjalistycznych propozycjom  odp rężen iow ym 41. 
K onsekw entn ie trzym ając się dotychczasow ych haseł, DJO  ostro odrzucała w sze l
kie propozycje uregulow ania „problem u n iem ieck iego”, które uznaw ałyby granicę  
na Odrze i N ysie  Łużyckiej. P ostaw a „oporu” w net stała się charakterystyczną, n ie
m alże program ową cechą tej organizacji. R ów nolegle do popraw y stosunków  na 
lin ii W schód-Zachód oraz rozszerzania się w  społeczeństw ie RFN nastrojów  apro
bujących te zjaw iska, w zrastały zakres, gw ałtow ność i agresyw ność w ystąp ień  DJO. 
W pierw szej połow ie lat sześćdziesiątych DJO  przekonyw ała, iż obow iązkiem  każ
dego obyw atela  RFN jest robienie w szystk iego, aby „św iat n ie przyzw yczaił się do 
sta tu s  quo, by n ie  pogodził się  z podziałem  N iem iec” 42. Zdecydowanie zwrócono  
się  też przeciw  tzw . now ej polityce w schodniej {Neue Ostpolitik),  g łów nie zaś kon
cepcji „ofiar terytorialnych” i „m ałego zjednoczenia”, zakładającej połączenie  
RFN z NRD kosztem  uznania polskich granic zachodnich. A priori  też  odrzucano 
w szelk ie  próby norm alizacji stosunków  z Polską, pozornie m anifestując gotow ość  
do naw iązania  takow ych z „narodem ”, n ie  zaś z „w ładzą”, która nie jest —  zda
n iem  DJO  —  rzeczyw istym  jego reprezentantem . Stosunki z Polską uznano za 
m ożliw e, gdyby ta przyjęła w arunki strony n iem ieckiej, np. zaaprobow ała prawo  
do sam ostanow ienia i praw o do stron rodzinnych oraz zagw arantow ała je dla rze
kom ej „m niejszości n iem ieck iej w  P olsce” 43.

P rzyjęcie takiego kierunku rozw oju zm usiło k ierow nictw o DJO  do kształto
w ania  w śród sw oich członków  m echanizm ów  obronnych oraz w yw oływ an ia  na  
zew nątrz w rażenia jedności i w o li oporu m łodzieży przesiedleńczej. W 1959 r. 
B dV  naw oływ ała  DJO: „organizuj grupy m łodzieży i dzieci, oddziaływ uj na nie, aby 
zachow ały  w spom nienie o stronach rodzinnych”. Za konieczne uznano w  tym  
w zględzie — obok popraw y funkcjonow ania struktur organizacyjnych —  w erbo
w anie now ych członków , rozszerzanie w spółpracy z instytucjam i w ychow aw czym i, 
m obilizow anie społeczeństw a —  głów nie zaś łatw o poddającej się w pływ om  now ych
idei m łodzieży — do działań ....... na rzecz prawdy, praw a do stron rodzinnych
i prawa do sam ostanow ienia” 44.

W ezw ania BdV, podobne do w yżej zacytow anego, pojaw iały się później co
raz częściej i w yrażały zaniepokojenie przywódców  ruchu przesiedleńczego faktem  
zw iększającego się u m łodzieży „braku identyfikacji z działalnością w ypędzonych”. 
W iązało się to już n ie tylko z zakończeniem  integracji ekonom icznej przesiedleń
ców, ale także znacznym  postępem  ich integracji socjalnej, a przede w szystkim  
politycznej w  społeczeństw ie RFN. W obec groźby naturalnej śm ierci ruchu, w ysił
k i w szystkich  organizacji poszły w  kierunku przerzucenia obow iązku w ystępow a

«  E in igung der V ertrlebenenbewegung z 7 III  1959. [W:] Erklarung zur . .  . ,  op. cit., 
ss. 66 - 68.

*! C yt. za J . S u l e k ,  S tanow isko  rząd u  . . .  op. c it., s. 238.
«  Auszug aus dem. Heidelberger BeschluB zu dlplom atischen Bezlehungen zu den Ost- 

biockstaaten. H eidelberg . 17 X 1939. [W:] Handbuch. . . .  op. cit.
44 A ktlonsprogram  z 2 V 1959 r., cy t. za R . F u k s ,  op. c it., s. 91.
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nia w  spraw ie „niem ieckiego w schodu” na barki w szystk ich  obyw ateli RFN jako 
sprawy ogólnoniem ieckiej. Jedynie w  ten  sposób m ożliw e było zapew nienie ciąg
łości i aktualności „problem u w ypędzonych”. Zjaw iska te, nasilające się szczegól
nie w  latach sześćdziesiątych, zdecydow ały o zm ianie charakteru DJO  jako orga
nizacji m łodzieżow ej. „Der P fe il” stw ierdził, iż od początku la t sześćdziesiątych  
„stale w zrastała liczba m łodzieży, która n ie urodziła się w  stronach rodzinnych, 
ani nie przeżyła św iadom ie ucieczki i w ypędzeń” 45. Z tego pow odu dotychczasow e  
zadania DJO,  zw iązane z interesam i grupy dającej się w yodrębnić za pom ocą kry
terium  pochodzenia, z w olna, acz n ieodw racaln ie traciły  znaczenie, albow iem

„ [ ...]  cel zw iązku, jakim  był pow rót do stron rodzinnych, oddalił się na bliżej 
nieokreślony czas. Przyw ódcy zw iązku zdali sobie sprawę, że przezw yciężenie w y
pędzenia w  form ie pow rotu okazało się n iem ożliw e” 40.

Idea „pow rotu” zyskała sym boliczne znaczenie dla określenia w oli m łodzieży  
do „odzyskania niem ieckiego W schodu”. W praktyce znacznie zm niejszyło się jej 
em ocjonalne zainteresow anie działalnością w  tej organizacji. A utorzy, opisujący  
dzieje DJO  stw ierdzili, iż w ów czas „stawało s ię  coraz bardziej w idoczne, że DJO  
musi w yrosnąć ze starej 'M łodzieży W schodu’ i dopracować się now ej koncepcji 
'M łodzieży dla W schodu’ ” 47. Także „O st-W est-K urier” pisał już w  1961 r.: „DJO po
w inna raczej nazyw ać się N iem iecką M łodzieżą dla N iem ieckiego W schodu”, sa
ma zaś DJO nieco później przyznała, iż jest jedyną w  RFN „w spólnotą”, która  
grom adzi niem iecką m łodzież różnego pochodzenia, zainteresow aną ak tyw nością  
w  zw iązku przede w szystk im  ze w zględu na propagow any przez niego program  
oraz specyficzny charakter jego d zia ła ln ości48. W 1966 r. działacze z em fazą stw ier
dzili, iż  „Nie dlatego, że idzie o strony rodzinne, lecz dlatego, że idzie o część N ie
miec, m łodzi ludzie w ystępują o n iem ieck i W schód” 49. Jednym  z najw ażniejszych, 
zadań DJO stało się zatem  w ychow anie m łodych przesiedleńców  jako kategorii 
polityczm o-organizacyjnej czy praw nej, g łów nie w  celu  —  jak to sform ułow ał 
T. O berlander —  „[■••] aby m ieć rezerw uar ludzi do głosow ania, kiedy pew ne
go dnia urzeczyw istn i się prawo do sam ostanow ienia” M.

Z apew nienie w arunków  kontynuacji zw iązku w ym agało stałego uzupełniania  
stanu członkow skiego, a to z k olei podnoszenia atrakcyjności głoszonych przez  
niego haseł i form  działania. N ow e zadania w  tym  zakresie objęły rozszerzenie 
kontaktów  ze środkam i m asow ego przekazu, szkołam i, uczeln iam i i wojskiem,, 
zw iększenie bazy poligraficznej i liczby w ydaw nictw . Uznano bow iem , iż jedynie  
zw iększając profesjonalizację organizacji, nadając jej charakter instytucjonalno- 
-form alny i siln ie w iążąc ją ze strukturą społeczno-polityczną RFN m ożna będzie  
zapew nić jej dalsze istn ienie pom im o braku bazy członkow skiej czy podstaw  for
m alnych, tzn. w  w ypadku śm ierci ostatniego „praw dziw ego w ypędzonego”. W tym  
celu DJO pasow ał się na spadkobiercę w ielkom iem ieckiej tradycji, nosiciela „za
szczytnej i odpow iedzialnej m isji dziejow ej”, rzecznika całej m łodzieży n iem ieck iej, 
a naw et generacji po 1945 r. Istotną funkcję odegrać m iało w łączen ie DJO w  ogól- 
noniem ieckie i zachodnioeuropejskie struktury organizacyjne m łodzieży, a także  
zw iększenie grupy ludzi zatrudnionych w  DJO na stałych etatach i z tego w zględu  
zainteresow anych w  kontynuacji id ei zw iązku. To sam o dotyczyło w arstw y p rzy -

“  Ibidem , s. 91.
<• D. H U 11 n  e r , op. cit., s. 3.
47 W ir. Versuch  e iner Selbstdarstellung der DJO. H rsg . D JO . B onn  1971', s. 11. 
«  „O s t-W e st-K u rie r” n r  10/1961.

*• „ K u ltu rw e rk ” Z e its c h r if t  d e r  L a n d sm a n n sc h a f t W eic lise l/W arthe  n r  3/1968.
50 J . S o b c z a k  Przesiedleńcy, op. cit., s. 185.
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w ódczej DJO,  dla której działalność organizacyjna otw ierała szerokie m ożliw ości 
kariery zaw odow ej czy politycznej. Istniały ream e szanse dalszej pracy w  „zw iąz
kach w ypędzonych”, ziom kostw ach czy też licznych ośrodkach Ostforschung. N a
leżało także przygotow ać 160 tys. członków  DJO  do przyszłej aktyw ności w  ra
m ach organizacji przesiedleńczych, dla których stanow iła ona przecież rodzaj „od
dolnego zaplecza”, źródło now ych członków  i kadr. W tym  też okresie N iem iecka  
M łodzież W schodu uznała za w ażne, aby jej członkow ie poprzez sw oje rodziny, 
kręgi koleżeńskie i tow arzyskie zw iększali szeregi osób sym patyzujących ze zw iąz
kiem . Z nich też z reguły rekrutow ali się now i członkow ie 51.

Ze w zględu na przeobrażenia struktury członkow skiej przyw ódcy DJO  m u
sie li w prowadzić bardziej elastyczny i nośny program. Do tej pory realizow ano je
dynie te zadania, które w ynikały  z faktu, iż DJO  jest m łodzieżow ą organizacją  
przesiedleńców . „Zadania te  — jak stw ierdziło  k ierow nictw o DJO  — były przez 
pew ien  czas identyczne i z punktu w idzenia trw ałości zw iązku m ogły okazać 
się na dłuższą m etę n iem ożliw e do przyjęcia” 52. W latach 1965 - 1966 dyskuto
w ano w  zespołach roboczych i na sem inariach kw estie  celów  i programu. N ie u le
gły  one zm ianie, ale otrzym ały znacznie szerszą i ogólniejszą interpretację, która  
w  now ych w arunkach m ogła być przyjęta przez w iększość członków . O bejm ow ały  
one m. in. działalność na rzecz jedności N iem iec drogą pokojow ą, angażow anie  
całej n iem ieck iej społeczności do w alk i o praw a narodów, zw ycięstw a praw  czło
w ieka na całym  św iecie, pow szechny zakaz m asow ych w ypędzeń itd .53 Z analizy  
dokum entów  program ow ych w yn ika  pozornie dość logiczne, ale oparte na fa łszy
w ych przesłankach rozum ow anie: najw ażniejszy jest człow iek, a kam ieniam i w ę 
g ielnym i ludzkości są narody, dla których w spółżycia niezbędny jest pokój; ten  
zaś z kolei zabezpieczony jest przez prawa. Do najw ażniejszych  z nich należą pra
wo do stron rodzinnych, prawo do sam ostanow ienia i praw a grup narodow ych. 
K onsekw encje takiego m yślen ia  są jednoznaczne: obeone sta tus quo  jest bezpra
w iem . „Bezprawie n ie m oże tw orzyć podstaw  now em u prawu. D la zapew nienia  
św iadom ości istn ienia prawa, w arunkiem  podstaw ow ym  jest zadośćuczynienie za
istn iałem u bezpraw iu” 54, czyli przyw rócenie sta tus quo  sprzed 1945 r. lub inaczej —  
granic byłej Rzeszy N iem ieckiej z 1937 r.

Ze w zględu na fakt, iż w iększość członków  nie m iała dotąd do czynienia  
z „problem em  w ypędzonych”, pracę w ychow aw czą trzeba było rozpoczynać od nau
czania propedeutycznego, prow adzonego w  ram ach „pracy z dziećm i”, a tow arzy
skie i rekreacyjne spędzanie w olnego czasu zastąpić zorganizow anym  i in tensyw 
nym  szkoleniem  politycznym . Zakres tych przem ian obrazuje w ypow iedź D. H iitt- 
nera:

„Zajm ow anie się praw am i człow ieka, dyskusje nad problem am i ludzkości, kw e- 
stw ie  prawa m iędzynarodow ego, tw orzenie praw autonom icznych dla grup narodo
w ych, inform acje o życiu  i kulturze narodów w schodnioeuropejskich i w  końcu  
dyskusje z ideologią W schodu określały teraz pracę zw iązku” 5S.

** N iek tó rzy  dzia łacze  p rzes ied leń c zy  tw ie rd z ili, iż p rz y  s ta ły m  fu n k c jo n o w a n iu  § 5 
u s ta w y  o w y pędzonych  z czasem  (poprzez m ałżeń stw a  p rzesied leń có w  z p rzed staw ic ie la m i 
re sz ty  sp o łeczeństw a RFN ) p o w sta n ie  „n o w y  n a ró d ” i w  te n  sposób „zobow iązan ie  w obec 
n iem ieck ieg o  W schodu s ta n ie  się  sp raw ą o g ó ln o n iem ieck ą” . P o r.: „ K u ltu rw e rk ” n r  3/1966. P rz y 
w ódcy  z lom k o stw a  śląsk iego  n ie  u k ry w a li, iż „R ów nież k o ledzy  szko ln i i p rz y ja c ie le  z® 
s tu d ió w  naszy ch  dzieci będ ą  u  n as se rd ec zn ie  w id z ian i” . Za: „D er S c h le s ie r”  z 16 X I 1967 r.

52 W ir . . . ,  op. c it., s. 10.
IS Ibidem , ss. 43 - 44. 
u Ibidem , s. 44.
M D. H U t t n e r ,  op. c it., s. 3.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1988 Instytut Zachodni



Przeglądy i komentarze 151

W m yśl zaleceń BdV,  aby stw arzać sprzyjający klim at dla zachodnioniem iec
kich roszczeń, już w  1961 r. D J O  deklarow ała, iż poprzez sw oją pracę będzie sta
rała się budzić i utw ierdzać m iłość do stron rodzinnych i narodu, poczucie odpo
w iedzialności za R epublikę Federalną N iem iec oraz gotow ość do w spółdziałania  
w  ram ach w olnej Europy z narodam i całego św ia ta 60. W łaściw ie w  tych paru e le 
mentach, całkow icie zbieżnych z celam i zw iązku, zam knięty został cały ideał w y
chow aw czy D J O .  Intencje jego urzeczyw istn ienia były jednoznaczne: „Szło i idzie
o to, ażeby w ypędzenie i ucieczka w ielu  ludzi z ich strony rodzinnych n ie po
ciągnęły za sobą w ypędzenia ich kultury ze św iadom ości m łodej generacji na
szego narodu” U podstaw  tego m odelu leżała głęboka, niem alże m istyczna i w  
zasadzie n iedefin iow alna „m iłość do w łasnego narodu”. W zorem był N iem iec, który  
na pytanie, dlaczego kocha sw ój naród, odpowiadał: „poniew aż go kocham ”. Rów 
nocześnie w yjaśniano, iż tam, gdzie naród, tam  znajdują się ojczyzna i strony ro
dzinne. Zrozumiała była w ięc — zdaniem  D J O  — dążność N iem ców  do połączenia  
Wszystkich części rozbitego narodu w  jeden organizm , podobnie jak w  przypadku  
Żydów i ich państw a Izraela 58. Z obligowana „narodem, ojczyzną i stronam i rodzin
nym i” D J O  m usi zajm ow ać się n ie tylko „zachow yw aniem  w spom nień o stronach  
rodzinnych w  św iadom ości m łodego pokolenia”, ale przekonyw ać, iż patriotycznym  
obow iązkiem  każdego obyw atela jest zm iana obecnego s ta tus quo, co w ym aga „za
angażow ania, w yobraźni i w aleczności” całego społeczeństw a 59. N ależało zatem  skie
rować energię i zapał m łodych ludzi przeciw  „kosm opolitom ”, „defetystom ”, któ
rzy sw ą „polityką rezygnacji” doprow adzili do „moralnego rozkładu narodu n ie
m ieckiego”. Po przeciw nej stronie staw iano wzór „praw dziw ej dem okracji”, w  któ
rej — obok istn ienia w olności — respektow ane były praw a do sam ostanow ienia
i stron rodzinnych. W ychodząc z założenia, iż państw em  bliskim  tem u ideałow i jest 
Republika Federalna, głoszono, iż na jej obyw atelach spoczyw a „trudny, ale i za
szczytny” obow iązek propagow ania tego „w olnościow o-dem okratycznego system u” 
w  całym  św iecie, ale przede w szystk im  w  Europie W schodniej 6°. „W olność” d efi
niow ana była tu jako to, czego nie ma na „W schodzie” 61. Stw ierdzano wprost: „My 
mam y wolność, na którą czekają jeszcze narody na W schód od lin i Łaby—W ezery—  
Lasu C zeskiego” 62. Tu pojaw ia się też szczególnie w yraźnie teza o „m isji”, jaką 
do spełn ienia m ają m łodzi przesiedleńcy w form ie „niesienia w olności” narodom  
W schodnioeuropejskim, co oznaczało bezkom prom isow ą w alkę z panującym  tam  
»)bezprawiem ’ 03, g łów nie ustrojem  socjalistycznym  oraz istn iejącym  status quo 
W Europie:

„Zgadza się, że DJO  n ie uznaje pow stałych  w skutek  bezpraw ia realiów  [. . . ] 
Pokój oznacza w  kom unistycznym  sensie n ie zakończenie w ojny, lecz utw ierdzenie 
• kontynuację podziału N iem iec i przez to dalsze istn ien ie europejskich ognisk  
niepokoju [. . . ] D em okracja w  kom unistycznym  ujęciu oznacza dyktaturę kom uni
stycznej p artii” 64.

Za w ysoce m oralne uznali zatem  przyw ódcy DJO  zobow iązanie do prow adzenia  
Walki przeciw  dyktaturze każdego rodzaju. Ideę tę  sform ułow ano jako oficjalny  
Program działania DJO:

“Ludw igstein-Erklarung. 6/7. Mai 1961. [W:] Handbuch  . . . .  op. cit.
51 Wir . . . ,  op. cit., s. 10.
58 „ W ittik o -B rie f” n r  9/1966.
5* „D er P fe il”  n r  5/1969, s. 2.
10 D okum entation. Cegandarstellung der Deutschen Jugend des Ostens. B onn  1971., ss. 5 - 6 .
11 F.  R y s z k a ,  Wstąp do nauki o polityce. W arszaw a—P o zn ań  1978 s. 99.
18 „D er P fe il” n r  4/1970, s. 2.
13 D okum entation . . . ,  op. cit., s. 6.
M Ibidem , s . 7.
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„Aby na naszym  kontynencie urzeczyw istn ić pokojow y rozwój, który um ożli
w iłby w szystk im  ludziom  i narodom  prow adzenie życia bez strachu i obawy, m u
sim y perm anentnie kw estionow ać w szystk ie  totalitarne i autorytarne system y i du
chow o im  nas przeciw staw iać” 65.

S tojąc na pozycji otw artego antykom unizm u w inę za pow stałą sytuację „nie 
do zn iesien ia  dla N iem ców ” zrzucała DJO  na państw a socjalistyczne, głów nie ZSRR. 
D latego też — zdaniem  DJO  —  bezpraw iem  był fakt, iż ściga się zbrodniarzy h i
tlerow skich , a nie potępia się w innych  „zbrodni na N iem cach”. M ówiono o tym  
w szak dość oględnie:

„Popieram y ściganie i potępianie zbrodniarzy, obojętn ie czy pochodzą od na
rodow ego socjalizm u, bolszew izm u lub tzw. socjalistów . Innym  stanow iskiem  ubli
żano by ofiarom  narodow ego socjalizm u, w ypędzeń i totalitarnej kom unistycznej 
w ładzy z m urem  i drutam i kolczastym i” °8.

Te szczególne w  sw oim  w yrazie poglądy uzupełniano forsow aniem  tez o rzeko
m ych „zbrodniach na N iem cach”, dokonanych przez narody Europy W schodniej 
pod koniec II w ojny św iatow ej i po jej zakończeniu. C elow e ich eksponow anie  
m iało w skazyw ać, że rachunki krzyw d nie ty lko zostały w yrów nane, ale że stroną  
poszkodow aną są N iem cy. Z dzisiejszego punktu w idzenia m ożna stw ierdzić, iż  
rozw ijanie tw ierdzeń o „m ilionow ych ofiarach” i tezy o „perm anentnym  bezpra
w iu ” m iały uw olnić m łodzież niem iecką od psychicznego obciążenia za II w ojnę  
św iatow ą, choć m łodzi przesiedleńcy w ielokrotnie ośw iadczali, iż odrzucają kolek
tyw ną w inę 67.

Popieraniu forsow anych przez DJO  tez służby opracow ane już w  1962 r. zale
cenia O stkunde  o totalitaryzm ie, zaw ierające m ateriał poglądow y skierow any prze
ciw  krajom  socjalistycznym . W iedza ta —  zdaniem  DJO  —  rekom pensow ać m iała  
„ból po stracie stron rodzinnych” oraz zw iększać nastroje „antybolszew ickie”. K ie
row nictw o zw iązku zw racało uw agę, aby krzew icielam i tej „historycznej praw dy” 
były  uznane w  RFN autorytety 68.

C elowo tak obszernie przedstaw iliśm y zadania, w ytyczn e i treści, jakie prze
w idyw ano dla szkolenia politycznego, gdyż głów nie na tym  DJO  koncentrow ała sw ą  
działalność pod koniec la t sześćdziesiątych. W iązało się to ze w spom nianym i pozy
tyw n ym i zjaw iskam i w  stosunkach W schód—Zachód, z którym i M łodzież W scho
du nie m ogła się pogodzić. Stąd też brała się szczególna agresyw ność i  aktyw ność  
jej działań.

N ow ą perspektyw ę w  tym  okresie otrzym ały także zadania zw iązane z ku ltu 
rą. N adano jej funkcje str ic te  polityczne. Uznano, iż jest ona częścią „polityki oj
czyźn ianej”, której celem  jest odzyskanie stron rodzinnych 69. K ultura służyć m iała  
jako narzędzie przyciągania do zw iązku, podnoszenia jego atrakcyjności, u łatw ie
n iu  p ierw szego kontaktu i w ciągn ięcia  do konkretnej działalności. S tanow ić m iała  
też  środek psychologicznego oddziaływ ania na szersze w arstw y społeczne. Poprzez 
kultyw ow anie i propagow anie tradycji kulturalnych „byłych niem ieckich  terenów  
w schodnich” w ytw arzało się — zdaniem  przyw ódców  DJO  — poczucie jedności
i solidarności, a także w yzw ala ł się tzw . instynkt sam ozachow aw czy n arod u 70.

W zakresie zew nętrznej aktyw ności zw iązku za najistotn iejsze uznano działa
nia, m ające przynieść id entyfikację interesów  Europy Zachodniej z interesam i N ie-

*5 Ibidem , s. 8.
,s. Ibidem , s. 8.
t7 Ib id em , s. 7.

H. S c h a f e r, op. c it., ss. 56 - 57.
M Zehn Jahre Pcm m ersc łie Landsm annschaft 194S - 1958. H am b u rg  1958.
M „D eu tsch e  O std ie n sl”  n r  19/1965, s. 2. ,____ _
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mieć. Z tego w zględu DJO  dążyła do stw orzenia ogólnoeuropejskiej struktury or
ganizacyjnej m łod zieży71. Przew idziano w  n iej m iejsce także dla dziew cząt i chłop
ców  z krajów  Europy W schodniej. N ie ukryw ano, iż liczono na to, że m łode um y
sły będą bardziej otw arte na hasła głoszone przez zw iązek n iż um ysły  dorosłych. 
Stąd też pod koniec lat sześćdziesiątych  potrzeba naw iązania kontaktów  z m łodym  
pokoleniem  Europy W schodniej w yeksponow ana została w  program ie DJO  jako 
jedno z najw ażniejszych za d a ń 72.

W 1969 r. N iem iecka M łodzież W schodu po raz pierw szy znalazła się w  opozycji 
do rządu federalnego, który w  październiku utw orzyła koalicja SPD/FDP.  Żaden 
z dotychczasow ych gabinetów  nie realizow ał polityk i sprzecznej z celam i i cha
rakterem  działalności zw iązku. Coraz siln iejsze staw ało się też w  społeczeństw ie  
zachodnioniem ieckim  zapotrzebow anie na odprężenie, a  przede w szystk im  na ure
gulow anie stosunków  z krajam i socjalistycznym i. DJO  w eszła  w  ten  okres zu
pełnie nieprzygotow ana, z afunkcjonalnym  program em  i brakiem  gotow ości na ja
k iekolw iek  ustępstw a. Już w  styczniu  na łam ach „Der P fe il” pojaw ił się artykuł 
ów czesnego przew odniczącego DJO  H. Patocka, prezentujący oficjalne stanow isko  
zw iązku na najbliższe lata. K ontynuując sztyw ne założenia polityk i ,;oporu”, zde
cydow anie odrzucano w  nim  koncepcję „nowej polityk i w schodniej” SPD, gdyż 
godziła ona w  nakaz konstytucyjny RFN. Stw ierdzono wręcz:

„R ezygnacja z n iem ieck ich  roszczeń w obec P olsk i i N iem ców  Sudeckich w obec  
Czechosłow acji n ie  w nosi nic pozytyw nego do głów nego problem u niem ieckiego zjed
noczenia, przeciw nie, każda próba będzie w zm acniała radzieckie pozycje w  środko
w ych N iem czech” 7J.

U znając granicę na Odrze i N ysie Łużyckiej, rząd boński sam ow olnie —  zda
niem  H. Patocka —  odebrałby praw o do stron rodzinnych „w ypędzonym ”, m iesz
kającym  w  RFN, a także prawo do sam ostanow ienia N iem com , przebyw ającym  
jeszcze w  Polsce. R ozw iązaniem  alternatyw nym  byłaby Europa bez granic pań
stw ow ych, a decydującym  kryterium  byłaby siła  kulturow a danego narodu. O po
siadaniu jakiegoś terytorium  rozstrzygałyby w olne p lebiscyty.

DJO  stać było jedynie na zaproponow anie m glistej w izji, będącej kom pilacją  
idei H. Czaji, koncepcji „plebiscytów ” forsow anej pod koniec la t sześćdziesiątych  
przez ośrodki Ostforschung  oraz „tez europejskich” profesora Rossę, spoczyw ają
cych na starych, solidnych podstaw ach skrajnego rew izjonizm u. DJO  ograniczyła  
się jedynie do zadania utrzym ania w  m łodzieży n iem ieckiej w iary w  „zjednocze
n ie” oraz przekonyw ania jej, iż Rzesza n iem iecka istn ieje  de iure  nadal. W ytyczne 
te znalazły form alny w yraz w  ośw iadczeniu  zw iązku z m arca 1969 r.:

„ [ .. .]  zarząd federalny DJO  oczekuje od rządu federalnego i od partii repre
zentow anych w  niem ieckim  Bundestagu,  iż stosow nie do nakazu konstytucji od
rzucą w szelk ie działania, które m ogłyby praw nie utrudnić lub praktycznie u n ie
m ożliw ić zjednoczenie N iem iec” 74.

Jeśli w  pierw szym  okresie działacze DJO  n ieśm iało jeszcze propagow ali hasła  
głoszone przez zw iązek, a nieco później chow ali się za p lecam i organizacji prze
siedleńczych, tak od połow y lat sześćdziesiątych jaw nie już deklarow ali sw oją n ie-

»  W ir . . . ,  op. c it., s. 33.
7! P o s tu la t te n  w y stęp o w ał w  w ie lu  p ism ac h  i d o k u m e n ta c h  DJO. P a trz  szerze j: DJO- 

-Deutsche Jugend  in  E u ro p a . Grundsdtze, Erklarungen, BeschlUsse, EntschlieHungen. [W:J 
Hanabuch . . .  cp. cit.

w H . P  a t  o c k , Die deutsche Frage im  BewuBtsein der jungen  G en e ra tio n . „D er P fe il” 
n r  171969, ss. 3 - 4 .

«  „ D e u tsc h e r  O s td le n st” n r  14/1969, s. 6.
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zależność i sam odzielność. N ie przeszkadzało im  to jednak głosić tych  sam ych  
haseł.

Sytuacja niedostosow ania się DJO do now ych zjaw isk  na arenie m iędzynaro
dow ej zbiegła się u progu lat siedem dziesiątych  z bardzo n iepokojącym i dla ru
chu ziomi^owskiego procesam i. W iązały się one m. in. z ciągłym  starzeniem  się  
społeczności przesiedleńczej, spadkiem  zainteresow ania działalnością zw iązku oraz 
jego coraz w iększą izolacją społeczną i polityczną. Coraz częściej pojaw iały się  
pytania, czy w  ogóle m ożna m ów ić o cechach „w ypędzoności” 73. O braku zaintere
sow ania działalnością rew izjonistyczną św iadczył fakt, iż z generacji dzieci prze
sied leńców  urodzonych w  RFN tylko 5% zgłosiło się po specjalne dowody „w ypę
dzonych”, zaś „Stern” z m aja 1970 r. zauw ażył, iż w  środow isku m łodzieży prze
sied leńczej pojaw iły się silne tendencje do rezygn acji73.

Istotnego znaczenia nabierała stopniow a izolacja M łodzieży N iem ieckiego W scho
du oraz fa le  krytyki ze strony bardziej rea listyczn ie patrzącej części m łodego  
pokolenia RFN. Ta kryzysow a sytuacja w yw ołała  gw ałtow ną w ew nętrzną dyskusję  
nad perspektyw am i zw iązku i częściow ą zm ianą jego oblicza ideow o-program ow ego, 
celem  w yjścia  z kryzysu i izolacji. Początkow o (decyzją zjazdu federalnego DJO  
w  M assen, 1971 r.) w ysiłk i skierow ano na przeprow adzenie w  zw iązku reform  
organizacyjnych, g łów n ie zaś uspraw nienie działalności propagandow o-inform acyj- 
nej, chociaż już w ów czas w skazano na trudności natury w ychow aw czej, propago
w an ia  kultury, przede w szystk im  zaś m ów iono o braku założeń politycznych, na 
których m iały oprzeć sw ą działalność poszczególne grupy członkow skie 77. W ośw iad
czeniu opublikow anym  na XVIII zjeździe w Bonn (w lu tym  1972 r.) stw ierdzono, że 
„układy (RFN z krajam i socjalistycznym i —  J.K.) n ie są żadnym  punktem  osta
tecznym , lecz pozycją, którą trzeba przem yśleć”, a now y przew odniczący DJO  
H enning M iissigbrot w skazał na potrzebę odcięcia się od haseł praw icy, w  tym  
także z io m k o stw 7S. W konsekw encji zgłoszono na konferencji w  Gum m ersbach, 
w niosek, aby kolejny zjazd DJO  (w 1973 r.) zm ienił dotychczasow e kierunki dzia
łan ia  i zerw ał z ziom kostw am i. W grudniow ym  w ydaniu b iu letynu inform acyjnego  
DJO  „D INK ” pojaw iał się w yraźny postulat program ow ego przew artościow ania  
działalności zw iązku i jego politycznego oblicza, a w  odniesien iu  do polityk i 
w schodniej „w ypełn ienia przez DJO  życiem  obu układów  w schodnich (z ZSRR
i Polską — J.K.)” 79. W obec dotychczas upraw ianej polityk i M łodzieży N iem ieckiego  
W schodu brzm iało to praw dziw ie „progresyw nie”, ale w  ustach działaczy orga
nizacji obciążonej rew izjonistyczną przeszłością —  niew iarygodnie. Z tego też 
w zględu w  styczniu  1973 r. zastępca przew odniczącego federalnego H einz K inzel 
stw ierdził w  „Der P fe il”:

„Nasz zw iązek jest tak dynam iczny, że zdolny jest do przyjęcia now ej orien
tacji i w yszukania  dla siebie now ej drogi [ . . .] .  Zdajem y sobie sp iaw ę, że jest to 
konieczne, gdyż inna droga prow adzi do izo lacji”
oraz zgodził się  na w cześn iejsze sugestie, aby zm ienić nazw ę zw ią zk u so. D oszło do 
tego na X X  Zjeździe federalnym  22 - 24 m arca 1974 r. w  Bad Godesberg. O rgani
zacja otrzym ała nazw ę DJO  —  N iem iecka M łodzież w  Europie (DJO — Deutsche  
Jugend in Europa, DJO-DJE)  z zachow aniem  jednak skrótu DJO.

,s M. H. J  o 11 e s, Zur Soziologie der H eim atvertriebenen und Fliichtlingen. K a in —B erlin  
.1965, s. 388.

„ S te rn ” z 24 V 1965, s. 23.
"  „D er P fe i l” n r  1/1972, s. 2.
,s Frieden in unserer Zeit. 20 II 1972. [W:] H andbuch . .  . , op. cit.
7* „ D IN K -In fo rm a tio n c n -N a c h ric h te n -K o m m e n ta re ” z 10 X II 1972.
•• „D er P fe il” n r  1/1973, ss. 2 - 3 .

Przegląd Zachodni, n r 3, 1988 Instytut Zachodni



Przeglądy i komentarze 155

W tym  m iejscu  zachodzi pytanie, czy zm iana nazw y zw iązku przyniosła z so
bą także rzeczyw iste przew artościow anie jego dotychczasow ego oblicza ideow o-pro- 
gram owego, co deklarow ali w  sw oich w ypow iedziach przyw ódcy DJO-DJE, czy nie  
było to tylko pozorow anym  przesunięciem , m anew rem  taktycznym ? Sym ptom a
tyczny w yd aje się bow iem  fakt, iż g losy o konieczności przeprow adzenia korekt 
program ow o-organizacyjnych w  DJO  n asiliły  się szczególnie w łaśn ie  po 1972 r. 
Był to w szak rok przełom ow y dla całego ruchu przesiedleńczego; ratyfikow ano  
układy RFN z ZSRR i Polską; w  listopadow ych w yborach ponow nie zw yciężyła  
koalicja SPD/FDP.  co dowodziło n ieodw racalności pozytyw nych procesów , za
chodzących zarówno w  stosunkach m iędzynarodowych, jak i w  społeczeństw ie za
chodnioniem ieckim . Z drugiej strony rezolucja Bundestagu  z 17 m aja 1972 r., na
rzucająca „układom w schodnim ” rew izjonistyczną interpretację, stw orzyła m oż
liw ości ich zaakceptow ania i sform ułow ania now ego program u przez ugrupow ania  
przesiedleńcze, programu, który pozw oliłby im  znaleźć drogę w yjścia  z izolacji. 
Od 1973 r. nastąpiły  w ięc znaczne przesunięcia w taktyce, słow nictw ie i tenorze 
w ypow iedzi przyw ódców  ziom kostw  i „organizacji w ypędzonych”. W styczniu  te 
go roku sekretarz B dV  J. C. N euhoff rzucił hasło „drugiej b itw y o niem iecki 
W schód”, przez co rozum iał on in tensyfikację działań zw iązanych z propagow aniem  
tzw . kultury w schodnioniem ieckiej. Przyw ódca Z iom kostw a Pom orskiego P hillip  
v. B ism arck w skazał na m ożliw ości w ykorzystania układów  dla in tensyfikacji
i w iększej efek tyw ności działań przesiedleńców  poprzez tzw . podróże studyjne do 
krajów  socjalistycznych. N ieco później przew odniczący BdV H erbert Czaja stw ier
dził, iż przyszłość zw iązku w idzi w  przyjęciu  „taktyki przeczekania” niekorzystnych  
dla przesiedleńców  w arunków  politycznych, „europeizacji problem u niem ieckiego  
W schodu” oraz forsow aniu  „prawa do sam ostanow ienia” i „prawa grup narodo
w ych ” 81.

Można w ięc sądzić, iż ściśle dotąd zw iązana z ruchem  przesiedleńczym  DJO  
rów nież poszukiw ała dróg w yjścia  z kryzysu poprzez taktyczne dopasow anie sw o
ich koncepcji program ow ych do now ej sytuacji. Na zjeździe założycielsk im  DJO  — 
N iem ieckiej M łodzieży w  Europie jej przew odniczący H. M óssigbrot w yjaśniał, iż 
przez zm ianę nazw y zw iązku „ . . .  podjęto próbę zaw arcia rów nież w  brzm ieniu  
nazw y celu  i zadań DJO”. Podkreślił też, iż N iem iecka M łodzież w  Europie jest 
kontynuacją DJO, a n ie now ą organ izacją82. Prow adzenie now ej polityk i pod sta
rym  szyldem  n ie opłacało się, natom iast kontynuow anie starych lin ii program o
w ych w  ram ach nom inalnie now ej organizacji uznano za najlepszy sposób w yj
ścia z kryzysu.

W m om encie pow stania N iem ieckiej M łodzieży w  Europie jasnym  było, iż je
dynie kompromis^ w idziany jako stopniow e —  z zew nątrz oceniane jako taktycz
ne — przystosow yw anie się zw iązku do now ych w arunków , m ógłby mu zapew nić  
dalszą egzystencję i uchronić przed rozbiciem  lub secesją niektórych grup. Zupeł
ne zaś odrzucenie dotychczasow ej bazy ideow ej sprow adziłoby go w  szeregi w ielu  
podobnych organizacji, odcięłoby go od źródeł finansow ania  i spow odow ałoby po
w olną jego atrofię. D la w ie lu  grup m łodzieży oferta program ow a DJO  była  
atrakcyjna, należało jedynie pozbaw ić ją szczególnie reakcyjnych sform ułow ań, 
a w zbogacić o now e, modne oraz bardziej nośne i uniw ersalne. D yskusja nad no

si z .  Ł e m p i ń s k i ,  Ewolucja d o k tryn y  -poetycznej ruchu ziom kow sko-przesiedleńczego  
to RFN po ra ty fika c ji układów  w schodnich (1972 - 1980). „ Z a ra n ie  Ś lą sk ie” n r  3/1983, s. 317; 
W. W i ę c e k ,  Organizacje ziom kow skie w  RFN w  okresie procesu o d p rężen ia  i n o rm a liz ac ji 
s to su n k ó w  z P o lską . „P rzeg ląd  S to su n k ó w  M iędzyn aro d o w y ch ” n r  1/1975, ss. 75 - 92.

«  „D er P fe il” n r  4/1974, ss. 10 -11 .
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w ym  program em  zakończyła się dopiero w  1978 r. uchw alen iem  tzw. Posit ionspa-  
pier ,  który m im o iż zaw ierał sporo now ych akcentów , to jednak w  zasadzie prze
nosił całą dotychczasow ą bazę ideow ą D J O 83. O gólnie m ożna pow iedzieć, iż n ie  
ty le  niem iecki, co europejski W schód stał się ośrodkiem  działalności zw iązku; 
św iadczy to o podjęciu przez zw iązek pow ażniejszej próby nadania „problem owi 
niem ieck iem u ” charakteru ogólnoeuropejskiego, przeinaczenia i w ykorzystania po
kojow ych dążeń społeczeństw  europejskich dla starych celów . Z drugiej strony  
w skazać trzeba na enuncjacje tego zw iązku z pierw szej połow y lat osiem dziesią
tych, np. w  uchw alonych w  kw ietn iu  1985 r. w  Rodholz ośw iadczeniach DJO-DJE  
w  zw iązku z 40 rocznicą zakończenia II w ojny św iatow ej. Zadeklarow ano m. in., 
że „żyjący dziś na obszarach z tam tej strony Odry i N ysy ludzie uzyskali tę krainę  
jako strony rodzinne. M y będziem y je szanow ać i n ie będziem y ich kw estiono
w ać”; ponadto stwierdzono, iż „naw et zjednoczone N iem cy n ie będą m ogły w  du
chu A ktu K ońcow ego KBW E realizow ać tego roszczenia w brew  w oli narodu pol
sk iego” 84.

Te oraz inne, w cześn iejsze i późniejsze ośw iadczenia DJO-DJE  w ym agają w o
bec ich ogrom nej w ieloznaczności um ieszczenia ich w  całościow ym  kontekście cha
rakterystyk i tego zw iązku. T ylko w  ten  sposób będzie m ożna odpow iedzieć na py
tanie, czy DJO-DJE  udało się rzeczyw iście odejść, a  jeżeli tak, to jak dalece od 
program ow ych założeń i haseł skrajnego rew izjonizm u terytorialnego okresu zim 
nej w ojny, tak charakterystyczne dla jej poprzedniczki —  N iem ieckiej M łodzieży  
W schodu. W ym aga to jednak już odrębnego opracow ania.

WOKÓŁ SPORU O „EMIGRACJĘ W EW NĘTRZNĄ” W NIEMCZECH W LATACH
1933 -  1945

N a tem at „em igracji w ew nętrznej” czy też „literatury em igracji w ew nętrznej” 
napisano setk i artykułów  i k ilkanaście m onograficznych opracowań. W ydaje się, 
że kontrow ersje zw iązane z tym  politycznie obciążonym  term inem  historyczno
literackim , chociaż n ie rozstrzygnięte ostatecznie, dobiegają pow oli końca. Jest 
to zatem  znakom ita okazja, ażeby ten  spór przypom nieć i podsum ować jego w y
niki.

T erm inem  „em igracja w ew nętrzna” m iał się po raz p ierw szy posłużyć w  1933 r. 
Frank T hiess w  liście  protestacyjnym  do kom isarza państw ow ego w  m inister
stw ie  propagandy, H ansa H in k e la 1. Ta n iczym  nie udokum entow ana w ypow iedź  
T h ie ssa 2 stała się z czasem  dla w ie lu  literaturoznaw ców  faktem  h istoryczn ym 3,

83 Positlonspapler. 6 -8  X  1978. [W:] H andbuch . . . ,  op. cit.
84 40 Jahre nach Ende des Zioelten W etlkrleges. „D er P feil” n r  3/1985, ss. 16-17.
1 Por. F. T h i e s s ,  Die innere Emigration. [W:] J. F. G. G r o s s  e r  [wyd.J, Die 

groBe K ontroverse. Eln B riefw echsel um  Deutschland. H am burg 1963, s. 22 i nast.
2 Por. G. L i n z ,  Llterarische Prom inenz In der B undęsrepubllk. O lten/Freiburg 196or

3 Por. H. R. K l i n e b e r g e r ,  The Christian W rlters o f the Inner Emigration. H a ą u e / 
/P a r is  1968, s. 9; H. W i e s n e r, Innere Emigration. Die innerdeutsche L itera tur im  W iderstand  
1933 - 1945. [W:] H. K u n i s c h  [wyd.], H andbuch der deutschen Cegenw artsllteratur. Mun- 
chen 1970, t. 2, s. 384; W. A. B e r e n  d s o h n, Em lgrantenllteratur. [W:] R eallexikon der deu
tschen L iteratur geschichte. B erlin 1958, t. 1. s. 336,
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s. 185.
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